
DZIECI I IŁODZIEŹY.
.P rzy ja c ie l D zieci i M łodzieży,“  pism o obrazkow e, w ychodzi co tydz ień  w C hełm nie nad  W isłą. P rzed p ła ta  cw ierc roczna w ynosi na po­

cztach 6 ser. 3 fen. O znaczony „P rzy jac ie l D zieci i M ło d z ieży /4 w dopełn ia jącym  dodatku  do C ennika G azet na r. 1869 na 8 s tr. na dole, 
(po n iem iecku  „V eranderungen  w ah rend  des D ru ck es44) ,  zaw ierającym  zm iany podczas d ruku  C ennika. N a to się trzeb a  odw ołać p rzy  zap i­
syw aniu, gdyby gdzie n ie  chc ie li zapisać. L isty  dochodzą pod ad resem : Do R edakcyi P rzy ja c ie la  D zieci i M łodzieży, Chełm no (Culm)

a p rzy jm u ją  się ty lko  frankow ane. >

9. Chełmno,  dnia 27 Lutego 1869, R ok I.

D o D zieci i P rzyjació ł D zieci.
Z żalem wypada tni donieść, że P rzy ­

jacie l  Dzieci i Młodzieży posiada tylko 2 5 0  
p rzed p łac ic ie li , a zatem nie pokryw a ani 
czw arte j części kosztów za d ru k ,  papier i 
obrazki. Upraszam przeto czyte ln ików i 
przyjació ł mego pisma o ła sk aw e  ro z sze ­
rzanie teg ó ż ,  gdyż jeżeli się liczba p rz e d -  
placicieli nie pow iększy , to od 1 Kwietnia 
przestanie P rzy jac iel Dzieci wychodzić. Na­
mawiajc ie  tedy, kochane dz iec i ,  w aszych  
p rzy jac ió ł ,  znajom ych i proście w aszych  
kochanych rodziców , aby pismo to jak  na j­
liczniej zapisyw ali.  Można zapisyw ać na 
w szystk ich  pocztach za cenę 6 sgr. 3 fen. 
ćw ierćrocznie.

Tell, obrońca w olności 
szw ajcarskiej.

Daleko od nas na zachód południo leży 
kra j,  zw any  S zw ajcaryą .  Wysoki'? tam góry, 
p iętrzące się wysoko ku n iebu , a z nich 
przecudne widoki. Przedewszystkiem  szczy­
ci się Szw a jcarya  wolnością, bo od w ieków  
jestto rzeczpospolita. W  obronie wolności 
staczali S zw a jcarzy  ciężkie boje i to już 
daw nem i czasy. I tak około 1 3 0 0  r. cie­
m i ę ż y l i  Szw ajcaryą  książęta austryaccy. Dwaj 
mianowicie urzędnicy Gessler i B eringer 
srodze uciskali wolność miłujących S zw a j­
carów . G essler kazał swój kapelusz na 
drągu pos taw ić ,  zmuszając każdego p rz e ­
chodzącego Szw a jcara ,  aby się k łaniał temu 
kapeluszow i.

Ż y ł  wtedy w  S zw a jcary i  mąż dzielny 
Tell  nazw iskiem . Nie pochodził on z w y ­

sokiego ro d u ,  gdyż był tylko g ó ra le m , tj. 
zamieszkującym góry. Zajm ow ał się g łó ­
wnie myśliwstwem. Umiał dobrze strzelać 
z łuku , gdyż strzelb ognistych je szcze  wtedy 
nie znano.

Tell,  ceniąc godność w ła s n ą ,  nie uk ło ­
nił się przed kapeluszem służalca cesarsk iego . 
Za to Gessler go u w ięz ił ,  a potem kaza ł 
p rzyw iązać m ałego synka T elia  do d rzew a 
i położyć mu jab łko  na g ło w ę ,  a ojca p rz y ­
musił, aby strzela ł do jab łka .  Okrutny G es­
sler był przekonany, że Tell chybi jabłko 
i zabije w łasnego  syna. Atoli Tell  tak c e l ­
nie w ypuścił  s trza łę ,  że ta jab łko  p rzeszy ła ,  
żadnej nie uczyn iw szy  obrazy ch łopczykow i. 
Synek z radością p rzyb ieg ł  do ojca, p oka­
zując jab łko , a uradow any ojciec uściskał 
chłopczynę.

Dziki Gessler zapyta ł T e l ia :  „C obyś był 
zrobił, gdybyś był syna ugodził ?•' „O to  tą 
drugą strzałą  ciebiebym zabił okrutniku, a 
ręczę , żebym nie chybił celu.“

Gessler w ściekał się ze złości, p rzys ię ­
gając zemstę. Telia  kazał zaw ieźć wodą 
do odległego więzienia. S roga burza po­
w stała  na je z io r z e ,  a ponieważ w iedziano, 
że Tell umie zręcznie łodzią k ie ro w ać ,  p rz e ­
to rozw iązano  go z w ięzów  i dano mu w io ­
sło w rę k ę .  Tell tak z ręczn ie  k ie ro w a ł  łodzią, 
że dopłynął do ska ły . W y sk o czy ł  c z e m -  
prędzej na ląd, a silną nogą odepchnął łódź 
na rozhukane ba łw any . Potem zabił Gesslera, 
jako  ciemięzcę o jczyzny i wolności. Na to 
hasło powstali Szw a jcarzy  i w ypędzili  a u -  
stryackie w ojska. D ługie w p raw d z ie  to ­
czyli boje, ale ostatecznie zwyciężyli.



—  34  —

Na obrazku załączonym  w id zic ie , jak 
T ell odgraia G esslerow i, że w  razie zra­
nienia sw ego  dziecka, byłby drugą strzałą 
Gesslera ugodził. C hłopczyk, trzymając 
jabłko, spogląda na ojca.

Święty Wit.
Miły chłopczyk a malutki,
Aniołkowi podobniutki,
Co mu świętość z ócz tryskała,
Męzkość w twarzy zaś jaśniała,
B ył W it — w wieku młodocianym,
Ale prawym chrześcianem.
K ról pogański z tronu swego
— P atrz  mój synu! — rzek ł do niego —
Co tu widzisz — twoje wcale,
Te kamienie i korale,
Dyjamenty, suknia droga,
Lecz się wyprzyj twego Boga.
— O! mój królu! nie, nie mogę —
O dparł chłopiec mimo trwogę —
On mym Bogiem, Zbawicielem,
On ucieczką, Panem, celem,

On obsypał mię łask  zdrojem,
J a  go kocham sercem mojem.
— H a! niewdzięczny! — głos się wali 
J a k  pioruna — widzisz w dali 
Kocioł, olej zaś u spodu?
Bez wymysłu, korowodu .
Obierz złoto i kamienie —
L ub męczarnie i płomienie!
R zekł bohater słowy tem i:
— D óbr nie pragnę z tej tu  ziemi;
Za Chrystusa, zbawcę duszy,
Chętnie zniosę ból katuszy;
Śmierć je s t tylko jedno tchnienie,
W  niebie wieczne weselenie.
W  tem król skinął, kat wzrok srożył,
1 suchego drwa podłożył;
Dym wyrzucił setne kręgi,
Płom ień buchnął w jasne wstęgi,
A  w kociołku — patrzcie moi — 
N adobniutki chłopczyk stoi.
Ludek pobladł zatrwożony,
L ecz on — on s ta ł niewzruszony;
Olój kipi, wre, to skoczy —
On do nieba podniósł oczy,
Z łożył ręce i w pokorze 
R zekł: przyjm ducha mego, Boże!

T ell, obrońca wolności szwajcarskiej
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Skonał — nagle z nieba szczytu,
U roczyście z pod błękitn  
Jak  jutrzenka w pięknym maju,
Z niósł się anioł, dziedzic raju,
Z palmą w ręku i w koronie  
I w ziął Wita w swoje dłonie.
Zawiódł w niebo — tu weseli 
Powitali go anieli,
A  pan Jezu s z ich gromady.- 
— Ty chodziłeś — rzek ł — w me ślady 
Znosząc męki i boleści —
Tu się szczęście  dla cię m ieści!

P od łu g  niem. Józef Chmielewilci.

IffliCWAM

i

Ratusz w Poznaniu.
Załączony obrazek przedstawia warn ratusz w 

Poznaniu, gmach okazały i piękny, jeden z naj­
piękniejszych nie tylko w Poznaniu, ale i w ca- 
łem W. X. Poznańskiem. Ale cóż to jest ratusz? 
Wyraz ten pochodzi z niemieckiego Rathhaus tj. 
dom do radzenia. Zwano po polsku ratusz też 
wietnicą, że się w nim wiece czyli narady odby­
wały. Otóż władze miejskie, sądy odbywały swe 
czynności w ratuszach. \Tam też zwykle były 
archiwa czyli zbiory (akta, skarbce i więzienia dla 
złoczyńców. Każde większe miasto posiada ratusz 
tak i Poznań.)

Poznański ratusz jest okazały. Zbudowany 
był za rzędów Zygmunta I. króla polskiego, około 
1520 r. Wieża atoli pochodzi z znacznie no­
wszych czasów. Na szczycie wieży znajduje się 
orzeł polski, jeszcze za czasów polskich wyko 
nany. Dawniej biały, dziś już zczerniał z staro 
ści, a może i z żalu. —

JARMARK.
(Dokończenie.)

SCENA CZWARTA.
Anna  (w skromnym ubiorze wiejskim, na głow ie  

saś modny, drogi kapelusz — wchodzi poważnie.)
P . Kwiecińska.

Co to ?  Wszakże ten kapelusz nie stosowny 
do twego ubioru. Głupi ten ,  kto się nad swój 
stan wynosi.

Anna.
Ponieważ bynajmniej nie wątpię, że Wielmo­

żna Pani raczysz mnie przyjąć za córkę, a ja  w ten­
czas będę także panią, więc stosowny do swego 
przyszłego stanu wybrałam sobie kapelusz, rzeczy 
jeszcze potrzebne Pani będziesz łaskawa później 
mi kupić.

P. Kwiecińska.
Wkrótce się wykaże. Idź tam, gdzie przed­

tem stałaś.
Barbara, (trzymając woreczek z pieniędzm i i p o ­

trząsając nim.)
Kupiłam woreczek a resztę pieniędzy do niego 

włożyłam.
P. Kwiecińska.

Oszczędzać tj. zachowywać pieniądze, aby 
na przyszłość ich lepiej użyć — jest rzeczą na­
der rozsądną i chwalebną. Ale wcale pieniędzy 
nie używać, jest głupstwem największein. Skąp­
cowi pieniądze nie są pożyteczne, leżą u niego 
bez wszelkiej wrartości; jest on ubogim mając b e ­
czki pieniędzy. Idź do Anny!

Elżbieta (wchodzi, na ramieniu wieniec w jednem  
ręku dużą tytkę papierową w drugiem tort, od którego  
odłam uje) Kupiłam trzy rzeczy — oto wieniec, w 
tyra tu papierku karmelki i tort — wszystko do­
bre, bo słodkie.

P . Kwiecińska.
Rozsądniej byłabyś zrobiła, gdybyś, zamiast 

pieniądze na łakotki wydać, była sobie kupiła coś 
potrzebnego i pożytecznego. Miałabyś z tego po­
żytek i pociechę na przyszłość; smacznemi łako­
ciami zaspokajasz w prawdzie swą pożądliwość, ale 
innego nie masz z nich zysku. —

Małgorzata (trzymając szal w ręku.)
Kupiłam sobie szal, patrz Pani, jaki piękny! 

Ileż to na nim różnych pięknych rzeczy wyobra­
żonych !

P. Kwiecińska.
Wszak to nie sza l , tylko pokrycie na stolik 

do kawy. Wprawdzie różne tu widać rzeczy: oto 
chłopiec pilnujący owcy, dziewczyna pasąca kozę, 
parobek wsparty na ośle, chłop poganiający parę 
wołów, ale po co to! Tej chustki nie możesz 
nosić, bo ły  się wszyscy z ciebie śmieli. Idź do 
drugich! —

M arya  (trzyma lalkę, m ającą na g łow ie kapelusz 
modny, piękny szalik na szyi i d ługą suknię )

Rozalia (śmieje się.)
Ah, to dziecinnie! (dzieci śmieją się .)

M arya  (z gniewem.)
Proszę, przecie to nie dziecinnie — na tćm 

będę się uczyła paryzkich mód.
P. Kwiecińska.

Czyż to godne takiej jak ty, dziewczyny przed­
sięwzięcie? Oby Bóg ciebie i wszystkie dziewczęta 
od czegoś podobnego zachował!

Precz mi z oczul
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Stanisława  (wchodzi trzy m ając  lustro.)
W y b ra ła m  n iezaw o dn ie  r z e c z  najlepszą. Czyż 

n ie  j e s t  moje lus tro  z z ło tem i ram am i p ię k n e ?
P. Kwiecińska.

N aw et za piękne, i d z iw uję  się, że  za te pie­
n iądze  ci j e  spuszczono .

Stanisława.
P oniew aż  j e s t  tak p ięknem , będę  j e  ochran ia ła ,  

z aw ie sz ę  j e  na śc ianę  i tylko co n iedz ie le  się w 
niem p rze j rzę ,  by  się nie popsuło.

P . Kwiecińska.
Nic nad to lepszego  czyn ić  nie m ożesz , bo 

choćby  p rzez  częs le  p rze g ląd an ie  się lus tro  się nie 
psuło , to podziw ia jąc  sw e  wdzięki ła tw o  popad ła ­
byś m oże  w pychę, (o g ląd a jąc  lu s tro .)  Nie j e s t  też 
s z c z e re  z ło to  w ram ach  —  nie w szyslko  to 
zło to , co się św ieci!

Wanda (w  jed n e j ręce  trzym ając  p rzęślice  na 
k tó rej cokolw iek lnu przyw iązanego czerwonym  sznure­
czkiem , w drugiej książkę dó m odlitw y.)

P. Kwiecińska.
Tyś, m oje  dziec ię ,  ze  w szystk ich  najlepiej w y ­

bra ła .  T ow arzyszk i  tw o je  m arzą ty lko o s tro jach , 
łako tkach ,  zabaw ie ,  ty je d y n ie  p racy  i modlitwie 
chcesz  się pośw ięc ić .  —  —  D obry  to w y b ór  ,bo 
tylko p raca  i m odlitwa u szczęś l iw ia ,  i j e d n a  ł a ­
sk ę  p rzed  B ogiem i p rzed  ludźm i14 —

T eraz  oddalc ie  się i c z e k a jc ie ,  aż was każe  
w o łać .  —
(oddala ją  się, jed n e  się k łan ia ją , drugie Die.)

SCENA PIATA.
»

P. Kwiecińska.
Siadaj R ozalio! Pow iedźc ie  mi te ra z  o tw a r ­

cie, k tó re j  z dz iew czą t  p ie rw sz eń s tw o  p rz y z n a je c ie ?
Rozalia.

Nad tern nie trzeba  s ię  zas tanaw iać ,  bez  w ąt­
p ien ia  na jm łodsze j  z nich, W and z ie .  —

P. Majewska.
Is to tn ie  ona na jrozsądnie j  w y b ra ła ,  ona je s t  

na jlepszą
P. Kwiecińska.

Moje zdan ie  z g a d z a  się zup e łn ie  z w aszem . 
Rozalio ! zaw oła j  to dz iec ię ,  a d ru g ie  n iech  idą do 
domu. (Rozalia odchodzi) —  D ziw na to r z e c z ,  i e  
dziec i w  je d n e j  kszata łcąco  s ię  szko le  pod czu łym  
d o zo rem  dbających  o ich dobro  nau czyc ie lek  tak 
ró żn y  ok azu ją  sposób myślenia .

P. Majewska.
P rz y c z y n y  tego  szukać  na leży  po za szkołą ,  

w domu rodzic ie lsk im . Dzieci naś ladują  p rzyk ład  
dan y  im p rzez  rodziców ; co się nauczą  d o b rego  
w szkole ,  to zapom ina ją ,  gdy, p rz y szed łszy  do 
dom u, przy pa (rują się z ły m  uczynkom , s łyszą  z ło ­
rz e c zen ia ,  p rzek leń s tw a  o jca  lub matki.  P odobnych  
z g o rs z e ń  n ie  zna m łodz iuch na  W an d a ,  bo je j  ma- 
tka  je s t  na jcno tliw szą  z n iew ias t .  Choć je s t  w do ­

wą i ma sześc io ro  dzieci, to je d n a k  w szystk ie  d o ­
b rze  są w y ksz ta łcone .  Modlitwu i p raca —  oto 
wszystko , co znają  i to ich uszczęś liw ia . —

P. Kwiecińska.
Nie w ysta rcza  w ięc  posy łać  dziec i  r e g u la rn ie  

do szko ły ,  ale po trzeb a  je s z c z e  kon iecz n ie ,  aby  
im po za szkołą  d o b re  i naśladow ania  g o d n e  d a ­
w ano p rzyk łady .

SCENA SZÓSTA.
Rozalia (wchodzi p row adząc  W andę za rękę.)

P. Kwiecińska.
Chodź do mnie, m oje  lube  dziec ię ,  i pow iedź 

mi, j a k  w padłaś  na myśl kupić sob ie  p rz ę ś l ic e ?
Wanda.

P rzęd z iem y  w domu p rzez  ca ły  d z ie ń ,  a że  
moja przęślica  ju ż  s tara  i c iągle  się psu je ,  ż y c z y ­
łam  sobie  ju ż  daw no taką śl iczną i w y go dn ą  ja k  
ta oto. D ostaw szy  te raz  od łaskaw ej  Pani p ien ię ­
dzy kupiłam sobie. Mama nie m ogła  mi kupie 
n ie mając za co.

1 ■ Kwiecińska, (czy ta ją c  w książce.)
A ja k  w y bra ła ś  sobie  tak p iękną ks iążkę  do 

m od l i tw y ?
Wanda.

Moja siostra ma tę sam ą, k tórą  do s ta ła  jak o  
n ag ro d ę  przy  popisie publicznym . Z aw iera  ś l iczne ,  
w ybu d za jące  m odlitwy, ale  s iostra  zaw sze  b ra ła  ją  
z sobą do kościo ła ,  a j a  nie m iałam żad ne j .  J a k  
wielka była  moja radość ,  g d y  j ą  tak pieknie  o p ra ­
w ioną z o b ac zy łam  i w łaśn ie  ty le  je s z c z e  z b yw ało  
p ien ięd zy ,  że  m ogłam  ją  zap łac ić .

P . Kwiecińska.
Ale pow iedz mi, moja W a n d o ,  czy  też  chcesz  

ze  mną iść do K w ia tko w a?
Wanda.

A ch, z radośc ią ,  ale c iężko  mi będz ie  ro zs tać  
się Z m am ą. (poczyna p łak ać , wyjm uje b ia łą  chu­
steczkę i o c ie ra  łzy.) Mama często  m aw ia ła :  Byłoby 
dla c ieb ie  wielkiem szczęśc iem , g d y b y  pani K w ie ­
cińska raczy ła  cię w ziąść  do s iebie .  To tak miła, 
tak dobra ,  tak pobożna  pani, b y łab y  dla c iebie  
d ru g ą  matką.

P . Kwiecińska.
W ię c  p rzy jm uję  cię za  có rkę .  Idź do dom u 

i p rzy b ąd ź  za g o d z in ę  z m atką do o b e r ż y :  pod 
z ło tą  koroną .  T ym czasem  kupie ci p o trzeb n e  
rzecz y .  Ż yczę  sobie  poznać  m atkę  tak dobrej  
córki.

P. Majewska.
Jak to  dobra  rz e c z  dać dziec i dob rze  w y k sz ­

tałcić. O by w szy scy  rod z ice  s tarali  s ię tak o do ­
bre  w ych ow an ie  sw y ch ,  od B oga im pow ie rzo ny ch  
dzia tek , oby  w szys tk ie  dz iec i  taką jak  W a n d a ,  
sw ej m a tce ,  rodz icom  sp raw ia ły  pocieche i rad o ść !

T łu m aczy ł p o d łu g  pism  Schm idta. F r .  R .

Redaktor i nakładca Józef Chociszewski w Chełmnie. Druk Ignacego Danielewskiego w  Chełmnie.


